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oczy. Głowa żołnierza stuknęła silnie o ścianę i za* 
chwiał się na nogach

— Według rozkazu I — odparł po chwili po 
rosyjsku.

W net też wniesiono kilka flaszek i toasty szły 
w dalszym ciągu jeden za drugim.

Ktoś wyszedł na szafę dużą, obszerną; podano 
mu krzesło, na którem usiadł spuszczając nogi na 
dół. K wając rękami w takt, rozpoczął śpiewać 
ordynarne zwrotki pieśni grenadyerskiej. Inni po­
wtarzali chórem, ochrypłymi głosami od trunków, 
przy słowach bardziej ordynarnych wybuchając śmie­
chem.

— Sztabskapitan! Hurra! Na górę! — krzyknął 
podporucznik, zmierzając w jego stronę.

Pochwycili go za ręce, nogi, tułów, podrzucając 
do góry. Wkońcu śpiewak poddał myśl, aby wy­
stawić na szafę nizką sofkę, plecioną z trzciny, sto 
jącą obok stolika.

Gdy ustawiono sofkę, wywindowano sztabska­
pitana do góry, a następnie zajął miejsce obok niego 
porucznik z cwikierem na nosie.

Praporszczyk, chwytając się rękami szafy, usi­
łował zachować równowagę i wydostać się na wierzch 
szafy.

Przeciągłe krzyki śpiewających mieszały się 
z brzękiem tłuczonych szklanek, z dźwiękiem ostróg 
i szab'1 i tupotem butów, uderzających o podłogę.

— Na górę chcę! — zawył praporszczyk.
— Nie, nie można!
— Ha!
— Pijanyś!
— Kto pijany! Ja? — krzyknął groźnie.
— Ty! — odparł silny brunet, oficer kozacki.
Praporszczyk uchwycił słoik z musztardą i rzucił

w stronę oficera kozackiego.
Ten jednak szybko uchylił się przed pccPkiem, 

a słoik rozbił się na ścianie, rozbryzgując zawartość 
na twarze i surduty najbliżej stojących.

Zaniosło się na bójkę. Ale inni oficerowie wsko­
czyli między przeciwników i uchwycili ich pod pachę.

Kozakowi oczy krwią zaszły, usta zapieniły się, 
wyprężył silnie ramiona i, wdychając głęboko po­
wietrze, usiłował uwolnić się od uścisków kolegów.

— Puszczajcie!
— Milczeć! — krzyknął groźnie sztabskapitan, 

powstając na szafie — Co, wy awantury?! Bitki?! 
A dam wam! Ech! — zgrzytnął zębami — Prze­
proście się! Wy mi tu zabawę będziec; 3 psuli? Pa- 
szoł won!

Zrobiła się chwilowa cisza. Napastnicy oprzy­
tomnieli pod groźnemi słowami sztabskapitana, za­
przestając kłótni. Przerwana zabawa na nowo się 
zaczynała. Całą zastawę stołową, szklanki serwisy 
rozbito już.

Jeden z oficerów dojrzał stojące w koszu kwiaty. 
Zerwał kilka, rzucając na siedzących. Za jego przy­
kładem poszli i inni, wyrywając białe, śnieżne tuli­
pany, razem z korzeniami i rzucane do góry. Żołnie­
rze rozbiegli się po pokojach, znosząc wazony z kwia­
tami.

Wśród śmiechu, okrzyków, chrapliwego śpiewu, 
obrzucano się gwałtownie kwiatami. Czasami cały 
wazonik z świstem przeleciał ponad głowami, roz- 
bijaiąc się o sufit.

Praporszczyk, chodząc omackiem, obserwował 
oficera kozackiego, przyczem nastąpił na żołnierza 
ordynansowego i krzyknął:

— Wódki!
— Rum jest ty lko — odDOwiedział ordynans.
— Dawaj rum.
Żołnierz odkorkował butelkę rumu i podał pra- 

porszczykow1, który, wypiwszy za jednym łykiem, 
rzi ąl butelką o drzwi. Ordynans przytrzymał chwie­
jącego sie praporszczyka i usadowił go na krześle.

Kozak śledził go wzrokiem. Spotkały się ich 
oczy na pół przytomne, gniewne, srogością roz­
palone.

Wreszcie praporszczyk pochylił głowę; nudności 
przepitego żołądka poczęły go ogarniać i sprowa­
dziły głębokie odbijanie. Wyciągnął rękę ku ordy- 
nansowi pokazując na drzwi. Żołnierz podbiegł, wy­
prowadził go za drzwi i wprowadził do bocznego 
pokoju; pochwycił oburącz praporszczyka, któremu 
przeładowany żołądek wypowiedział posłuszeństwo.

Po kilku minutach przyszedł praporszczyk cośkol­
wiek do siebie. Rozglądnął się dookoła; słabe świa­
tło świecy rozświetlało wnętrze pokoju.

— Co tu robisz.? — zapytał żołnierza, wariu­
jącego pod drzwiami biblioteki.

— Pilnuję aresztantów.
— Jakich?
— Właściciela dworu! Buntowszczyków!
— Buntowszczyków?
— Tak jest!
— A kobiety tam sa?

— Są!
— Młode, stare?
— Ot, dwa podlotki krasnolice, ot i mamusia 

niczego. Ja bym wolał mamusię! — uśmiechnął się 
wartownik.

— Tak mówisz?
— Tak wasze błahorodje!
— No, to ja wolę podlotk; ! Ty pohulasz z ma 

musią! — zaśmiał się pijany praporszczyk.
— Według rozkazu!
Postąpił ku drzwiom biblioteki, nakazując ordy- 

nansowi odejść. Podszedł bliżej ku wartującemu żoł­
nierzowi i szeptem zapytał:

— Śpią?
— Spią!
— A córki gdzie?
— Na kanapie!
— Ot, dwa gołąbki! Ty pilnuj dobrze, dostaniesz 

synogarlicę!
— He... he... he... — zaśmiał się żołnierz.
— A teraz roztwórz cicho drzwi!
Żołnierz wypełnił polecenie, a praporszczyk sze­

pnął groźnie do niugo:
— Teraz paszoł won! Pilnuj!
Potykając się, wszedł do biblioteki.

IX.
Grodzkiego przebudziło głuśne stuknięcie upa­

dającego Krzesła. Podniósł pochyloną giowę, rozglą­
dając się po pokoju.

W mroku ciemności nocy dojrzał przy oknie 
sylwetkę jakiegoś człowieka, chwiejącą się jak cień 
jakiś. Wydawało mu sie, że ze snu nagle zbudzony 
wzrok narzuca mu fantazyjne postacie, rzucone cie­
niem nocy.

Nu krześle obok niego spała, głęboko oddycha­
jąc, jego żona. Otulona w wełnianą, białą chustę, 
wyglądała niby śnieżna lawina.

Przetarł oospiesznie oczy, kiernjąc w stronę cie­
nia i coraz bardziej nabierał przekonania, że ktoś 
wszedł do pokoju. Dojrzał, że postać ta, z wycią- 
gniętemi rękami zb.iżała się ku kanapie, gdzie spały 
jego córki i pochyliła się nać kanapą. Grodzki ze­
rwał się z krzesła i drżącym głosem zapytał:

— Któż to?
— Milczeć 1 — groźnym szeptem odparł pra­

porszczyk, nachylając usta do głowy śpiącej Anielki.
Grodz1,1 podbiegł do praporszczyka, pochwycił 

go za rękę, odpychając od córki.
— Paszoł won! — półgłosem krzyknął prapor­

szczyk, usiłując uderzyć Grodzkiego ściśniętym ku­
łakiem w twarz.

Przebudzona córka podniosła główkę do góry, 
wówczas nochwycił ją praporszczyk rękoma za szyję, 
przyciągaiąc ku sobie.

zyknęła przerażona Anielka i stoczyła się bez­
władnie na dywan, rozpostarty na podłodze, wtedy 
praporszczyk rzucił się na nią.

Grodzki pochwy ił praporszczyka w pół, podczas 
gdy przebudzona żona i Zośka w trwodze rozbiegły 
się po pokoju.

— Paszoł won! — krzyknął praporszczyk, chwy­
tając Grodzk:egu pod gardio.

Tenże usiłował się wydobyć z żelaznych uści­
sków oficera, ale praporszczyk, silny jak niedź­
wiedź, górował nad posiwiałym starcem. Po długiej 
chwil) zmagania udało się Grodzkiemu uwolnić 
z uścisku i odepchnąć silnie na pół przytomnego 
oficera.

Wtem niepostrzeżenie ktoś wszedł do pokoju. 
Nie zauważyli tego zajęci sobą przeciwnicy, ani 
mdlejące, skulone przy oknie niewiasty.

Był to oficer kozack'. który nie zapomniał znie­
wagi, doznanej od praporszczyka. Śledził on bacznie 
każde jego poruszenie na sali i skorzystał ze spo­
sobności.

Nagle w pokoju rozległy się strzały rewolwe­
rowe i postać jakaś szybko wybiegła z pokoju.

Strzały zaalarmowały ucztujących. Wbiegli do 
biblioteki na pół przytomni oficerowie i orćynansi 
ze świecami w dłoni.

W owym poKoju skuliły się trz j "'ewiasty, 
przed któremi stał Grodzki i  potarganą siwą brodą, 
z pokrwawioną twarzą i poszarpanem ubraniem. — 
Postacią swoją zasłaniał żonę i córki przed wbie- 
głymi.

Przed kanapką, na której spały córki, w drga­
wkach śmiertelnych tarzało się ciało praporszczyka. 
Z czaszki jego, przeszytej kulami, sączyła się k ew, 
usta zaś szeptały:

— Lach!
Sztabskapitan krzyknął:
— Buntowszczyk! Tyś zabił praporszczyka!
— Nie ja!
— K to’ — krzyknął groźnie sztabskapitan.
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— Był tu jakiś oncer i strzelił!
— Kłamstwo!
— Bóg świadkiem!
— Rizat! — krzyknęły głosy zebranych.
— Brać ich!
— Rozstrzelać!
— He... he... — zaśmiał się sztabskapitan — 

a z pannicami, uf.,, ha... taniec...
Jeden z oficerów przysunął się ku Grodzkiej 

i chciał ją ująć za rękę. Mąż zwrócił się twarzą ku 
niemu i spojrzał mu złowrogo w oczy

— Panowie! — doniosłym, drżącym głosem 
krzyknął Grodzki — Nie ja strzeliłem, ale też nie 
pozwolę na gwałt! Zabijcie nas, ale nie katujcie!

— Kozaki! — krzyknął sztabskapitan — Po- 
hulajcie! Wot, praporszczyka ubił! Buntowszczyk!

Gdy wyszli z pokoju, Grodzki opatrzył obydwa 
rewolwery i stanął w wyczekującej postawie.

Wpadli k izacy i rozpoczęła się straszna rzeź 
bezbronnych... Siekano i rąbano szablami, goniąc po 
całym pokoju, strzelno i kłuto pikami ciała, znę­
cając sio w straszliwy sposób nad pomordowanymi. 
Nie oszczędzono ani starej kucharki, ani nikogo 
z pozostałej służby.

Zmasakrowane ciała wrzucono w wykopany dół, 
zatratowując miejsce kopytami koni kozackich, przy­
czem zrabowano i zniszczono całkowicie urządzenie 
dworskie.

Ściany dworu porysowane od uderzeń szabel, 
poszczerbione od kul. Strzelano bowiem do rodziny 
Grodzki>.h w pokoju, jak do stada wilków lub dzi­
kich gołębi.

Chłop ruski odniósł tryumf. Dopełniło się dzi­
kie barbarzyństwo Wschodu, niosące Polsce „oswo­
bodzenie11.

Posmutniały stoi dwór. Pusty, ponury jak ko­
stnica cmentarna. Stary — polski dwór!...

Losy wojny są zmienne.
Niedługo cofnęli się Moskale z Gałuzi, wkro­

czyły znów armie sprzymierzone wraz z Legionami, 
opierając się linią obronną na Styrze.

Nastały długie miesiące walk pozycyjnych na 
Wołyniu.

Gałuzia przechodziła na zmianę, raz pod wojska 
niemieckie, drugi raz węgierskie lub austryackie.

Opustoszały dwór służył jako kwatera pułku, 
brygady, zależnie od rozkładu sił wojennych.

Przeszła zima, srogie dni walk, później puściły 
w:.osenne roztopy, po których nastąpić miału lato, 
a z n.m ofenzywa rosyjska. Gałuzię, jak również 
wszystkie poblizkie linii bojowej wioski, z ludności 
cywilnej wyewakuowano. Opustoszała wieś z ludności 
cywilnej, kwatery zajęli żołnierze.

Dopiero w czerwcu 1916 roku, z początkiem 
ofenzywy rosyjskiej, przybyły Legiony powtórnie do 
Gałuzi.

To batalion drugiej brygady — dołączony chwi 
Iowo do węgierskiej armii.

Rozpoczęły się ciężkie dni uciążliwych walk; 
ofenzywa rosyjska, szereg miesięcy przygotowy­
wana, rzuciła wszystkie siły na przełamanie frontu, 
rozgromienie armii sprzymierzonych.

I wówczas, gdzie największa potrzeba zaszła, 
zjawiały się Legiony, udaremniając zamiary rosyjskie.

Dtugń i ciężkie dni walk przyszły przez czer­
wiec i lipiec tegoż roku.

Linię rosyjską wzmocniono sześcioma dywizyami 
piechoty; przesujięci pospiesznie z pod Pińska, po 
udaremnieniu przełamania dalszego frontu pod Łuc­
kiem, Moskale rzucili się na odcinek Legionu.

Siły rosyjskie były przeważające. Wybite ich 
pułki wciąż zastępowano świeżym1, podczas gdy 
żołnierz Legionu dniem i nocą musiał odpierać ataki 
wroga.

W bagnach czuwali żołnierze; dobywali osta­
tnich sił, aby dotrwać.

Był to okres największych walk Legionu.
Wyszli z niego zwycięsko, z małemi stratami 

i, mimo cofnięc;a się do granicy Stochodu, straty 
rosyjskie były tak dotkliwe, że niema mowy o suk 
cesie rosyjskiego oręża, mimo uzyskani? terenu ma- 
teryału wojennego i znacznej ilości jeńca.

Gałuzia była wówczas w rękach naszych, Wólka 
Galuzińska w rękach Moskali. Pomiędzy wsiami roz­
ciągała się linia wojenna.

Gdzieś na drodze (przed dworem ) do Wólki Ga- 
łuzińskiej, czy też zaraz obok w ogrodzie warzy­
wnym pochowane zostały ciała rodziny Grodzkich.

Tajemnicę tą posiadł stary dwór i ci, co „po 
chowali11.

(Dokończenie nastąpi}.


